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„ A pokój na ziemi U

Przecudne hasło głosi nam corocznie anielska, 
wigilijna n o c : „Chwała na wysokości, a pokój na 
z ie m i! “

Nieokreś ony czar i tajemnicza m®c bije z tego 
ii 1, carów o dziecku, jak i dojrzałemu mężowi ciepłu 
się robi koło srrea, gdy te słowa sobie przypomnfe.

Ta noc w ig;lijnaxktórej zawsze oczekujem y z tę
sknotą a witamy ją  z radością to wielkie święto 
miłości,

Małe dziecię Jezus wita wtedy świat uśmiechem 
bezgranicznej miłości i pośw ięcenia, rodzi się wielki 
B ó g  i miłośnik tych, którzy strudzeni są i pocieszenia 
żądają.

To  wielkie święto miłości s tok roć  nam dziś bar
dziej, niz kiedykolwiek potrzebne.

Oto lat siedm grasowała straszna zawierucha 
wojenna, pizez lat siedm był człow iek człowiekowi 
bratu szakalem, bestją i piekielnym potworem przez 
lat siedm mordowały się między s o b ą  narody świata 
gorzej od lwów, lampartów i tygrysów.

Na długich k i siedm zgmęła w za jem n a  ludzka 
miłość z powierzchni tego świata I

W prawdzie nie opuścił B ó g  wiernego to b ie  pol
skiego narodu wśród tej atraecnej rzezi, w której aż 
nazbyt hojnie naszą krwią, ale nie o  nas i nie dla nas 
szafowano 1

Nam przynajmniej po tym strasznym Dotopie 
krwi uśmiechnęło się złote słońce wolności.

■4Temhardziej cieszymy się dziś ta pieśni? 
rozlegającą sie wśród ciszy wigilijnej nocy

. . .  a pokój na ziem i !
Bo  oto strudzeni już jesteśmy nadmierni?, skoń- 

c  ona już krwią naszego pokolenia odnowa dzisL j-  
szeg mocarstwa polskiego i dziś trzeba n?m tylko 
błogosławieństwa i szczęścia pokoju.

Dziś trzeba nam ciepłego słońca bratniej mił j ś c i  
i bratniej zgody !

O to  uiech przepadną partyjne spory i zatargi 
kłótnie i uiezgody o władzę i mandaty, zaimijmy się 
i pracujmy wszyscy razem nad wzmocnieniem i o zd o 
bą cudem odzyskanej o jczyzny.

„P ekój na ziemi 1 “ głoszą dziś ehóry an ie lsk ie  
wielkie święte miłości brzmi najcudniejszą pieśnią 
ukochania, a my nie moglibyśmy się pozbyć swyah 
osobistych zachccń  i mrzonek i podać rąk do zgody 
i pom ocy wzajemnej wszystkim ludziom dobrttj woii ?

„Pokój na ziemi* powtarzają miijony dziś serc 
ludzkich, lecz jeżeli w ich piersi niema nic prócz m i
łości siebie i własnej kieszeni, wtedy nawet i w tę 
boską noc wigilijną uie będą szczęśliw i!

Tylko bowiem ludzie cisi i pok orntgo  serca za 
kosztują na ziemi chleba aniołów, a to pokoju i s z c z ę 
ścia wewnętrznego.

Z y g m u n t L ub irtow icz.
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S tosun ek  do ludu.

Lud . . . Kto to jast ?
Są to według dzisiejszego mniemanie ogółu sze- 

rekie masy chłopów. Nie jest to wcale śc iiłe  określę 
■ie, le c i  przyjęło się, czego dowodem  są choćby  i p o s 
łowie . lu d o w i* ,  O  ten lud, lepiej mówiąa o je g o  g łe-  
sy w ybercze zawizała w P olsce  zaraz w r. 1918 wal
ka. Mowiło, piaaio, wiecowało się wtenczas o  ludzie, 
«  aile. o  potędze, • wielkich zaletach ludu. Taki lo, 
ju ż  oyl wtenczas n«*trój, ebaw iane się ludu po dłu
giej wojnie, wtęc czczono go. Kandydaci na poałów 
w r. 1919 w styczniu błogosławili chwilę, źc  lud d o 
czekał się i dożył swoich praw. Wszystkie stronnictwa 
prześcigały się w kandydowaniu chłopów na posłów 
d e  Sejm u. Nie słysaano wtenczas, że posłowie nie b ę 
dą zdolni do spełniania obowiązków. Wszystko było 
dla ludu i o ludzie. Stało się w ię :  wzdług pow szech
nej woli, lud ma swych licznych przedstawicieli poli
tycznych i odgrywa w życiu państwowem znaczną ro
lę. Dziś nawet jaśnie panowie ubiegają się o względy 
chłodów. Żyjemy w ep oce ludu, pod jeg o  dosyć w y 
raźną komendą.

Ody się dziś życiu przyglądniemy, spostrzeżemy 
z łatwością że nastrój ogółu tak dla tudu w r. 1918 
i 1919  kerzystny, zmienił się znacznie na je g o  niakd- 
aeyść. G łośno dzisiaj od wygadywania na chłopów, ne  
I ua odwrót. Wielka władca i liczny udział chłopów 
w czynnej polityce nie przyniosły oczekiwanych wy
ników. Psuje się coś. O  ludzie śpiewa się znów daw
n e  piosenki, ch o ć  nie wszyscy i nie bardzo głośno. 
Faktem jest że międey wsią i miastem wytworzyła się 
w ostatnich miesiącach taka przepaść i nienawiść, ja 
kiej dzieje Polski rzadko zaznaczają.

Pewna pani zapytał® się mn;e raz tak oto : „Czy 
Ksiądz lubi cham ów ? Co pani rozumie pod „chamem" 
zapytałem się grzecznie

„No takich cham ów * wskazując ręką na stojącą 
gromadą chłopów. Drugi raz znów zupełnie ordynar
ny i źle wychowany szofer zaczął orzedemną cham o- 
wać naszych gospodarzy, nie wiedząc o tern, że i ja 
takiego chama jestem synem. Jest to widocznie w Pol
sce przyjętym zwyczajem pomyślałem. Z drugiej zaś 
strony chłopi i gaździny dia panów i półpanów nie 
mają innych wyrazów, tylko : „dziady*4, „darmozjady*4 
Aby się o tern przekonać trzeba pó jść na zwyczaj iy 
targ, do w agonów  kolejowych, lub na wiejskie i miej
skie schadzki. Miasta i intdiigencja mówią : polityka 
-zepsuła chłopów  lud zaś mówi : „pragnęliby po stare- 
jTiM nami rządzić*. Wzajemne niedowierzanie i nieuf
ność wytwarza pomału namiętną klasową nienawiść. 
C zyżby polityka naprawdę tak zepsuła naszych c h ło 
pów  ? 1 czy rzeczywiście jest jeszcze ktoś w P olsce 
który pragnąłby pewrotn paśczczyzny i ubliżającej

czci ludzkiej niedoli chłspskie j ? Nie są to z całą pew 
nością przyczyny obecn e j nienawiści Skądżę więc ta 
nienawiść w ypłyną ?

Pierwszem je j żródłsm jest b e z p ie c z n ie  sam roz
wój polityki i władzy Indowej. Chłopi sobie bowiem 
żywo przypominają dawny ucisk i poniżenie, no i sta 
re i dosyć młode grzechy niektórych panów. Przyszedł 
ary do włidzy, wiedzeni porywami zemsly pragną 
paom  coś wrócić z ich hańby je s t  to w ysoce n ie 
chrześcijańskie i niekulturalne postępowanie. Podła ra 
d o ść  płynąca ze „słodkiej zemsty*. Nie jedno g ło s o 
wanie w Sejmie byte tą zemstą podyktowane.

DiUgiwm źródłem jest niski poziom oświatowy lu
du. N ie m ając pojęcia, albo też niewyraźnie, o zag ad 
nieniach religijnych, społecznych i politycznych oh e- 
ga jących  wśród ludzi kulturalnych, większość ludu in
teresuje się tylko swoim losem i jest b łędnego zdania 
że on, to Ojczyzna.

Każdego z iś ,  kto mu pizeszkadza w osiągnięciu 
największego uprzywilejowania, uważa xn swego w ro 
ga, a więc i za wroga Ojczyrny. Urzędnicy, panowie 
są na to, aby ludoiri służyli, Miłość aw« go stanu ohłop- 
skiego, w P olsce tak wielkiego nabiera kształtów o g r o 
mnych a podsycana przez nierozumnych agitatorów 
zaślepia oczy chłopów  na całość O jczyzny  i wyrządza 
krzywdę drugim, która sieje nienawiść tak jawnie dziś 
występującą.

Triocte  n źródłem przepaśd  międ y chłopami 
* re s itą  społeczeństwa jest wielka zarozum iałośśi g rz e 
szny nietakt nes „uczonych* w o b e c  „głupiego* ludu 
Nad tą „głnpolą* się za dużo biadka. D u to  „panów" 
zaś zapomina bardzo często o nowej e p o c e  ludo
wej i przy byicjakiem podrażnieniu myśli, mówi [ dzia
ła staremi przedpntopowemi kategorjami, honor lu ju  
g łęboko ebraźającemi. Jak nasz lud >■> swój honor db*',

: tego dow odem  są liczne tego rodzaju procesy

W  tym wypadku od głowy ryba, śmierdzi. Jećt-H 
się uważamy za mądrych a lud za ęłupi, niechże ta 
nasza mądrość nie polega na chamowaniu i zlodzio- 
jowaniu chłopów, tylko na grzeczności i gatowćNci do 
podzielenia się naszymi wiadom uścianai z ludem. Po 
każmy nsszą wyższo ;ć v ku tilrzi me tylko wiepćzos 
gdy coś od chłopa poli o u je m y ,  ale i wtedy gdv t f j f y i  
od nas coś potrzebuje. Bądźmy pewni dobrnm prny ■

| kładem przez nas danym zarazi się nę pewno. Przy czy 
! ny obecnej nienaw‘ści są wzajemne Ustąpić i napra •• 

wić się musimy my uczeni najsampr/ód, bo  pr/Az 
1 protekcyjne i m acosze zachowanie się, iudu z jeg o  

ciężkich błędów i miłości stanowej nie wyleczymy Te 
b a je  zaś, żeby polityka ludu była przyczyną o b ecn eg o  
położenia rzućmy do kosza, to nam i lud uwierzy, że 
nie chcemy pańszczyznv. Niech chłop zajmuje się po
lityką, niech bierze odpowiedzialność za losy państwa 
i na sw oje barki. Nikt już naszemu chłopu tego n e  
zabroni. Lecz w naszych rękach jest jeszcze w znacz-
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ncj części los przyseh j polityki ludowej, która również 
ma znamiona klasowośei i nieaawiś :i. Dzieje się więc 
z naszem ludem nie d&brze.

Jakież ś b d k i  do naprawy «o  usunięcia obrzyd
liwej nienawiści i niebezpiecznej dla Ojczykuy Maso
wości ? Polecam  dwa środki. Miałoby to być u ludu 
większa oświata, u a . s  zaś i większa miłość i posza
nowanie dla ludu.

Oczywiście nie tylkw u nas księży.
E s. Fmrdynmnd Mm*kxy

i Ł o n e t y  t a t r z a ń s k i e .

Zygmunt Luhert*im<>c.

JODEŁKA.
PięKniejsza niż strój złoty Króla Salamona, 
wonniejsza niż Saronu najprzedniejsze róże 
w soplach lodu, co lśnią »ię, jak brylanty duże, 
sto calyrri przepychem śniegów otoczona . . .

Napróżno ją wichury targały i burze 
i gięty aż ku ziemi gibkie je j  ramiona, 
e to  śmieje się z  śnieżnej pustyni zitlons. 
stokroć śu ;żjiz;: niż przedtem, istny cud w naturze ! 

W srebrze zimnego szronu nie gaśnie je j krasa 
I ni* da tknąć swej saety siwemu mrozowi, 
który ścina ją gwałtem w zimowe północe.

H AN DERSEN’ '
 r

Dziewczynka z zapałkami.

Z<mno było śnteg padał, ściemniało się coraz bar
dziej, wieczór się za! ź.ił. Ostatni dzień roku skończy, 
się niezadługo.

Zima. Przez ulice zasypane śniegiem, w zmroku 
idzie dziewczynka, bosa z głową i c c ś  niesie w far
tuszku. Dlaczego bosa ? T o  cała historja. Rano miała 
pantofle, matki, ale je  pogubiła. Dwa powozy nadjeż 
dżały właśnie z stron przeciwnych, a ona chciała prę
dko przebiec przez u l ic ę ; biegła co  sił, słyszała stra
szny, tętent kopyt, turkot kół, tuż tuż sa nią —  ach, 
uciekła przecież, ale boso. Je d e n  pantofel tak zginął, 
że go nie m ogła  znaleźć w śród  ciemności, a drugi 
porwał jakiś chłopiec i ze śm iechem  uciekł daleko.

W .ęc  szła boso  oiedna dziewczynka po śniegu 
a nogi je j  zsimaty i poczarwieniały. Jedną ręką ściska 
ła czerwony fartuszek w którym niosła kilkanaście pa
czek zapałek na sprzedaż, a w drugiej ręce  miała j e 
dną paczkę i tę podsuwała nieśmiało przechodniom,

N aprzekśr gdy w je j listkach serzy  żar przygasa,
plbo świt ją poranny zlekka z tró lo w i ,
czeka ptaka, co p i e i i  jej wiosny zaszczcbioce . . .

tl

Jodełko 1 dzisiaj jeszcze serce useje rwie się 
pamięcią w te dziecinne, dawne, dobre lata . . .  
s łu c h a m ,. . .  a U .n  ktoś w śniegu do drzwi aakołata 
i drzewko mi zielone prosto z boru niesie 1

Przyszła n o c  wigilijna rozśmiała się c h a ta . . . .  
od jab łek  i cukierków każda gałęź gnia się, 
stoimy twym zapachem owiani, jak w le ee ,  
patrząc jakaś ty szczodra, jaka przebogata i

Już rodzice jak Marja z Jóoafera pospołu, 
ciesząc się z nami razem idą do wieczerzy 
do sianem i obrusem  nakrytego s t o ł u ------

Łemiemy się opłatkiem, potem jaK należy 

zacznie o jc iec  kolendę swoim setnym basem , 
a my złote orzeszki wieszamy ty m czasem .. . .

IM

Pog-sly  mi już dawno twe świeczki płonące 
jodełko ! oju.ee z m«tką legli w wieczną c i s z ę .  . . 
i oawtło już serdecznych takich słów nie słyszę, 
których matka mi zwykła b ° wta^p| tysiące !

Przemijają sny złote, dziecka towarzysze
i uczucia, jak listki róży spadające
wiatr w pustce gdzieś pomiata po nieznanej łące
i sz-cian i- i chichoce, gdy strofy te piszę*! . . .

r.-v̂ .-~ mm -vn nsr *vzvrr*' r.~.t Tcnagff1 1111J **

abv zwrócić na siebie icn uwagę. A<e nikt po mą n ie 
sięgnął, nikt dzisiaj nic me kupił j .^zcza od dziewczyn 
ki, me miała jeszcze grosika zarobku.

Drżała z zimna i głodu, idąc zwolna pr*ez uli
ce, podobniejsza do cienia, niż do ż jw e g o  dziteka. 
Białe płatki śniegu osiadały na jej diug.ch, ju-nych 
włosach, które ciepłym płaszczem osłaniały plecy i szy
ję  dziewczynki. Ładni* ja j było w tym złocistym pła 
szczu ze srebrzystemi gwiazdam* nad czołem , lecz n ie  
myślała o  tem. W ięcej zajmował ją przyjemny zapach 

| pieczonej gęsi, który co chwila uderzał je j  g łodem  
zaostrzone powonienie. Ludzie żegnali stary rok we
soło, a ona taka głodna i zziębnięta . . .

Usiadła wreszcie. Tatc była zmęczona, i e  nią 
m ogła iść dalej. U=iadła w kąciku mi&dzy dwoma d o
mami, z których jeden więcej występował na środek 
u licy , Ciemno tu było, więc nikt je j  nie widział. Zre
sztą tak się skuliła, śkryła pod spódniczkę zziębnięte 
nogi, ażeby j t  r w z g r z a ć . . .  Ais jakże się rozgrzać na 
śniegu i naroz-e ? A do domu wrócić nie miała oriwa 
g s  nie sprzedam ani jednego pudełka, jakże w racać 
bez-pieniędzy ? O jc iec  czy ojczym obiłby ją. pewno .. 
A zresztą czyż tam cieplej ? Wiatr mroźny świszczę 
przez otwory w dachu, ch o ć  zatkali największe s ło m *
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i wszystko tak się dzieje jak to w życiu bywa, 
bursa codzień pioruny nad głową mą miota 
i dusza j arami e w tycia  zastaje p ó łż y w a . . .

Ten jedan czar mi został na drogą t y w o t a : 
pełna słonecznych blasków lat dziecinnych niwa 
i gwiazda, co do szopki królów wiodła złota I . .

Danina uchwalona. Sejna uchwalił wreszcie daninę 
znaczną większośsią głosó », ale sama którą przyniesie 
aanina będzie wynosiła 7 9  miljardów, a miała ona 
przynieść 101 miljardśw. Danina więc aostała obniżoną 
• f 9 lailjardów.

Dążenie s» pokaja. Celem egraniczenia zbrojeń 
zobowiązały aię cztery światowe wooarstwa, a to Am e
ryka, Aaglja, Jap en ja  i Francja ,  na konferencj w W a
szyngtonie, że przez dziesięć lat nic naruszą swych 
pjs-adłośei nad oceanem Spokojnym, a wszelkie za
targi załatwią ugodowa.

Polaka w jcjło  zboża do Rosji. Prasa wiedeńska 
podaje, że m ędzy R c s ją  a Polską miał stanąć układ, 
ńa mooy którego Polska wyśle do gubernji rosyjskich 
nawiedzonych głodem, 1 9 .8 0 0 .9 0 0  pudów zboża, na 
których przewóz przeznaczyłaby 8 9 0  wagonów.

Na okark narodowy złożyła dotąd Iwewsląa izba

i gałganami. Niema po  co wracać do domu.
Zziębnięte ręce skostniały je j prawie, nie ma si

ły utrzymać w nich paczki zapałek. A gdyby zapaliła 
jedną dla rozgrzania ? Tylko jedną zapałkę.

Na wspomnienie ciepła już niema siły oprzeć 
się pokusie. Jedna zapałka tylko. W yjm ują ostrożnie 
trzask 1 i płonie 1 C óż  za weoołe światło, jasne i ciep
łe, ach, jak grzeje  w ręce ! Cudowny płornyk !

Wydało jej się nagle, że siedzi przed ciepłym, 
żelaznym piecem na świecących nóżkach, z mosięż ; 
aemi drzwiczkami. Ach, jak ciepło i Jak grzeje duży, i 
jasny płomień, j tk  wesoło się pali ! Wyciągnęła nóż
ki z pod cienkiej sukienki, aby je ogrzać także, lecz 
w tej samej chwili —  zapałka zgasła, —  zniknął piec 
żelazny i wesołe ognisko, a w ręce  dzieciny pozo: lał 
tylko maleńki kawałek spalonego drewienka.

Dziewczynka zapaliła drugą bez namysłu. Jasne 
swiadełko padło ua mur szary, który w tem miejscu 
t.t>ł się przeźroczystym, niby muślin cieniutki. I  ujrza
ła w głębi duży, jasoy pokój, stół nakryty czystym, 
bielutkim obrusem, na oim talerze, szklanki, a na sa
mym środku ogrom na gęś pieczona na półmisku, pach
nąca, nadziewana jabłkami, ś!'wkawi. G ęś poruszyła 
s ię  nag ło , zeskoczyła na  ziemią z nożom i widelcem

skarbowa ze Lwowa w tym  ręko już 41  eetuarów zło
ta i s r e b u .

T o złote i srebro złożyło patrjotyezne społeczeń
stwo wschodniej Małopolski no s ta rb  narodow y,

Paskarzo bfdf płatlć. Kto dorwbił się w esasie 
wojny m ajątka i zakupił jakąś nieruchomość będzie ją  
m asiał opfaeić. Podatek ten powinien dotknąć naszych  
w ojennych dorobkiewiczów i poskarży, k tśriy  nakupi- 
łi na dużo.

Plebiscyty. W  tyeh dniacb odbywał się p lebiscyt 
w m icicie Sopronm na Węgrzeob, ł t  W ęgrami ośw iad
czyło się pries/.ło l i  tysięcy głosów, a ca A ustrią  
trzy tysiące.

W obec teg *  Seprmk zatrzym ają W ęgrzy.

Redukcja nrzfdnllrów. Ministerstwo wojny ściąga 
obcenia z biur wojskowych kobiety, dla których pe- 
sada nie jest koniecznym i jedynem środkiem otrzy
m ania. —

/ Przykazania aoglolekia.

1. Kochaj i bój aię tylko Boga.
S. Poważaj krtia.
3. Bądź posłuszny prawom.
4 . Pracnj nad postępem państwa brytyjskiego 

w czasie pokojn lub wojny.
ó. B ąd i patrjotą.
Ó. Poważaj prawa innycb narodów.
7. Uez się obywatelstwa.
8. Społniaj obowiązki.
9 .  Spełniaj swe obowiązki przed prawami.

1§. Głromadż potrzebne wiadomośei.

w zarumienionej piersi i zaczęła posuwać się w stroną 
dziewczynki...

Wtem z ip  lka 2nów zgasła i zamiast ciepłego 
pokoju, dziecko miało przed sobą mur szary, wilgot
ny i ciemny.

Spiesznie zspalda trzecią. Płomyk strzelił w górę 
zamigotał i rozprysnął się na wszystkie strony, iskrząc 

; się w powietrzu niby świeczki na choince. Ach cho in
ka ! Tuż przed nią stoi wspaniała, w.elka, jaśniejąca 
światłami, piękniejsza i strojniejsza od tej, którą w i
działa przez szklane podw oje w mieszkaniu b o g a te 
g o  kupca, lłeż świeczek I Tysiące ! Takie ciepłe, ja s 
ne. Dziewczynka wyciągnęła ku nim obie rączki . .  . 
a w tem zapełka zgasła. Ale maleńkie iskierki unosiły 
się w górę, cor z wyżej, wyżej i zajaśniały między 
gwiazdami na niebie. O ch, jedna spadła i smuga o g 
nista zagasła za nią.

—  Ktoś umarł —  cicho szepnęła d tiew cz jn k a ,  
bo  słyszała od babki, którą kochała bardzo, a która 
na nieszczęście już dawno umarła, że kiedy gwiazda 
spada, te  dusza człowieka odlatuje z ziemi do nieba.

Znów zapłonęła zapałka i w świetle, które za
jaśniało, dziewczynka ujrzała tę najdroższą babunię 
całą jaśniejącą ciepłym, łagodnym blaskiem. Surnezka



«r. 52 «GA/.£TA POD HA! *ł»HKA*

11. Miej n y ś l  ja sn ą  i s ie ra k ą .
11. tfwicz w sabie s sraesc.
11. W jgtar łaj saas sobie.
14. Pracuj dla inny b.
l i .  Pomagaj biednym 1 peirsebującym.
P. tajem y ta przykazania, jako dobry przykład da 

B^ślaio urania dla Polakiw  i

I #  f KRONIKA i M  i
a P » *  a  ■ - T *  ■

Wazystkim Czytelnikom i Przyjacielem GUsety 
p mlbalańakiej zasyłamy jerdacane tyczca.a w szyst
kiego najlepszego z okazji św iąt Bożeg i Narodzenia.

Sekcja akademicka Związki Pedlulan ursądza dnia 
3I/X II iW l  w Nowym T argu  w ssłi Domu Ludowa 
g<> rau t z łańearai aa  eełe kulturalna oświatowe
Podhala. Młodzież akadomieka zgrupowana w Związ
ku Podhala* ehoa w ten sposób przysporzyć fundu
szów akcji kulturalno oświatowej na Poanalu, a ró w - 
n>'cz#śaie, wznawiając dawaą tradycję, umożliwić 
ssiłe opędzenie wieczoru Sylwestrowego. E nerg ja  
i pomysłowość młodego pokolenia daje pewnaść, 
że wieczór ten przejdzie wsselkie oczekiwania i dob
rze aię sapisze w pa» iąci nadobnych Podhalanek
i mniej nadobnych Podhalan,

Zaproszenia na rau t wydaje w Nowym T srgu 
sckretarjat Sekcji, a w Zakopanem  p. Wieezorok stad. 
akad. gór.

z miłością patrzała na wnuczkę, uśmiechała się do niej
—  O  w e t  mię z so b ą  f zawołało dziecko. —  O  

w eź  mię babciu ! Ja  wiem, że ty znikniesz, sk sro  za- 
pa.aa zgaśnie, jak zniknął piec ciepły gęś, i choinka 
O , nie znikaj babciu !

D rżącą z pośpiechu i mrozu rączyną zapaliła 
dziewczynka całe pudełko odrazu, tak bardzo chciała 
zatrzymać babunię, I buchnął jasny promień jaśniejszy 
od słońca i babka nigdy tak piękną nie była, tak 
promienną i jaśniejącą. Uśmiechnęła się znowu do 
małej dziewczynki i wzięła ją na ręce. Teraz podnio 
sły się obie wysoko coraz wyżej ku gwiazdom, ku 
światom wspaniałym gdzie niema głodu, chłodu ani 
trwogi aź przed iron Boga.

Nazajutrz w kąciku pod murem ujrzano zmarznię 
ta ciało dziewczynki Na twarzy miała uśmiech na ustach 
w dłoni Spalone pudełko zapałek. Dzień noworoczny* 
powitał ją blaskiem jasnego słońca, ludzie ze w spół
czuciem patrzyli na drobne biedactwo.

—  Ch ciała się ogrzać —  rzekł ktoś, pokazując 
na spalone zapałki.

Nikt się nie domyślił co  widziała przed śmiercią 
w świetle tych kilku drewienek i w jakim blasku wstą 
piła do nieba w ob jęciach  zmarłej babki.

Św. Mikołaj w Bańskiej Dnia 11 baa, przyszedł 
do naszej szkoły św. Mikołaj w towarzystwie Anioł
ków a różnych stroa Polski. Ślicznie wywiązały się 
aa awegs zadania : Anioł Stróż eałej Polski (Zosia 
Badowska) Anioł stróż W a rsz a w y  (Ludwisia Bafja) 
Anioł Stróż Śląska (Ludwisia Jarząbek) Anioł Stróż 
Spiszą i Orawy (Marysia Hadowska) i Anioł Stróż 
Podhala i Anusia Budź).

Doskonały był djabałek (Józuś G ut Mostowy) 
który w s.arczystyeh monologach ehwalił wszyatko 
eo m u sią w Bańskiej; aa  Pudhalu i w Polses po
doba, Stoczył ognistą walkę z mocami niebieskiem i, 

ostateoznie wyrzucił go św, Mikołaj, z Podhala 
• i a eałej Polaki.

Św iąty Mikołaj wybrał się do naszej wioski 
sądzą; te  G s tu  jako tako przyw itają, ale niestety 
na przyw itanie Jego przyśli ze starszych tylko ci, 
których się nujm aiej spodziewał, a inni na k tórych 
mu najwięcej zaloiałe, woleli tak  m iły wieczór spę
dzić w izbie, a nu że i gdzieindziej.

Czysty dochćd z wieteorku w kwocie 1.540 Mk. 
złożył święty Micolaj w kasie R ady sikolnej miejs
cowej i przeznaczył na zakupno drzewek owocowych 
do ogrodu szkolnego.

Zakopana w sprawia Jaworzyny. R ada gm inna Zako
panego, na wniosek Zwierzchności, przedstawiony 
przez naczelni** gm iny p. Medarda Kozłowskiego 
poparty przez D ra Józefa Diehła, który omówi tło pe 
lityczne sprawy oraz asesora p. Ja n a  Pęksy, który 
dał wyraz woli ludncśei góralskiej Zakopanego i Pod 
hala uchwaliła dnia 7 grudnia br. jedni głoście na-

WLA D  Y S Ł  A O R K  A R

J A Ś  Z NAD BRZEGU.
(Ciąć* dalszy.)

Były misje w parafii. Jaś trzymał się na boku, 
bo wiedział że do ślubowania od wódki nakłaniać 
będą, a toby mu z trudnością przyszło. —  Jed neg o  
dnia kupił sobie w karczmie graniatówkę okowity 
i szedł koło kościoła do domu.

Właśnie na cmentarzu przy kościełnym miał m i
sjonarz kazanie o pijaństwie. Jaś z ciekawości poszedł 
i stanął koło furlki, flaszkę w kieszeni dłonią przytrzy
mując.

Ksiądz woła z ambony, zwrócony ku n ie m u :
Nie dość ci że się w szynku upijesz, jeszcze do 

domu niesiesz . . .
Jaś się s p ło m ie A  i strwożył.

Dy on wierutnie wie.
Poszedł poza plecyma ludzi i stanął se opodal 

za drzewem.
Aliści słyszy, jak ksiądz w tę stronę zw rócony, 

powiada :
Kiedy Adam zgrzeszył to się skrył za d .z tw o#
Jaś się przeląkł w sercu.
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stęp u jącą reaoiuftję :
Rada, gm inna w Zakopanem wzywa Se jm ow ą 

Kom isję Spraw  Zagranicznych, aby saw arunek ratyfi
kacji Iraktatu z Republii-ą Czeska Słowacką p o s t a w i 

ła  poprzednie p: zyJąesenie Jwwursynjg % sąsiednią  
częścią T atr do Polski, co a tanowi żywotny interes 
ta k  Zakopanego i Podhala, jak  i całej Rze*»yposyo 
litej- R ada gns-inna stw ierdza zarazem te  rokewi,nia 
w  sej sprawie powinny odbyś się w Zakopanem, lab  
Jaw orzynie, ponieważ oględziny preedm ietu sperw 
przekonać m uszą odrazu przedstawicieli oba reąd.iw 
o oczywistej słuszności nassysh źądaś.

Do tej uchwały która będzie podsaa do wia 
doi lości i R .ą a u , zgłosiły swój akces wszystkie 
zw iązki i  stow arzyszenia zakopiańskie.

Na tablicę pam lętkcrę wpłynęło w e. d : P . Bron. 
G ąsien ica 100  m k, reszta  ed  .C eg iełk i W aw ałskiaj 
gim nazjum  Nowotarskiego 4.1 Ot mk. 5 t  fsa . K I. 111 a  
2.000 mk. i 1 a  5 l j  sok. z okazji issieaisia  prot. A, 
Świętka, reszta z taksy Traecieck.eg # S mk. 60 len. 
piof. Ludw ik C zeth 5 0 0  mk. Bodurek 200 m k, Ba
ran  30ił mk. Sieroe awBki 50# Mk, Ogrodeinski 200 
m k, Lubartowie* 300 mk, Stefstieiti 300 mk, A ngiel
ski 200 mk, dar św. M kołaja od ucsfńiów dla prof 
Rum ińskiego 1 0 0 0 mk, dla ks. SAUsijdrowicsa 1000 mk. 
Prez. Zw. Górali w Zakopanem p. Pawlica 20U0 rak. 
Zachem sk J . 1000 mk. M .kiswicz i Bursa z VIII kl. 
razem  200 mk. Reczyński 1000 mk, Kurasiowa 1000 
mk, Iguaey i J-.n Budzykowie GOOmk, Szaflarski Fran-

sram ■'.nwigwicaca

—  T o  on mnie i lu widii.
W ycofał się poza tnur omnMfryy, wyją! z kiesze

ni graniatówkę i roztrzaskał ją u» kamieniach. Poszedł 
w  skrusze ślubować.

Czas jakiś nie pił.
Był jak  pniak wyrzucony z  wody na brzeg, zbie- 

dzońy smutny. Dokuczali mu !»d. zapraszając g o  
pozornie do kompanji. Odnowi,v<j..ł wżgardiiwem spój 
rżeniem. W reszcie jął pić na n::wo.

—  B ó g  widzi Jasia —  mówił sobie —  W idzi 
je g o  serce. C hce  zbawić, zbawi. Wszystko on przeni
ka wie kto osiust, a kto ino udaje dobrego.

Gorycz napływał weń, coraz to głębsza. O n, k tó 
ry dawniej miał tyle słów przyjemnych dła ludzi, ma
ło się teraz odezwał do kogo. Już i marzyć głośno
przestał

Pew n eg o  razu rzekł stanowczo :
—  Ja  po jadę do Ameryki.
—  Po co ? —  zapytał kto ś.
—  Bo ja ch cę  na morau umrzejć.
—  ?? .

—  Bo ja tym ludziom tej przyjemności nie spra 
wię co b y  ja im tu umarł.

D o  takiego osądku doszedł w końcu wszystkim 
dawniej życzliwy Ja ś  z nad Brzegu. Koniec.

eteeęk O firó  .7 Vr.tTkOjzekkaSGOmk vr»k*naufld:-k H a r
klow a 500  Mk. W ład y sław  Di»dsi»ski N. T s r g  1000  u k

Lichw, m ifcozlai ? e d * j e .  ly  n a  tej drodse de 
r ia d o m e ie i  władz, o b ecay  trłiśeiai*łl domu pe 
bieg. pam. Dr. S c h e is ie  J a k ć b  Neuntaas: a N iw y  t ą -  
da aa pomieazkriuie a a  1 y m  j i ą t r s s  aż pał miljcma 
m uM k r o e n i a .

Z ap ytu jem y cię tu t F. miaji da badania cen czy  
1» ten  a  j*e t m ożliw ą ?

f .  Br. Jaaiklawiazewa ałeayła na sieroty pe pr>f. 
gim n. 2  5 0 0  m k , jak o  n i.p rsy ją te  h enw arjuaa przez 
P. Anielę Pas*kiew ia*«w ą.

Za taa Lział radakaja ais kia za ajpswladzlalaaśei

D Z 1 £ J  K O W A N I E .
W szy stk im , któray  w tięźkiaj żałobie okaaali 

a a m  w spdłeeacia i pem eo w o d d a a u  ostatniej p od  w -
g i  U k o c h a n e j  Córce i naesej S i e n r a e  Z efji  K róźlew - 
n«j,  a  w saazagóluodci Prs,e w ielebnym  K siężej*  ; ks- 
kanonikow i Brosikow i, ks. profasorow i Łukasikow i, 
ks, U e z n u k o w i i ks. W eiślakew i, chórowi katol. 
Z w iąsLu F e le k ,  w szystkim  P .  T  obeenym  przy tyra 
f iu u tn j  ra obrzędzie sk ład am y  tą  drogą cułem sercem  
„ B ó g  i-upłaś". klatka i siestry.

Cegłc ręczna doborowa, j e s t  je sz cz e  do nabycia ,  
u lana Markockiago, w  Nowym  l V g i i  ul -K ośc iu *z -  
k i  1. 3. (lażnia).

Łtźffl*  parowy na święta, u r z ą i z m a  będzie w dmu 
23  i 24  grudnia po południu dla mężczyzn, dla k o 
b ie t  28  go  o godzinie 5 e j  do 6 e j .

K ą p ie l  w wannie w ka«.dy dsień.

N a kąpie l parową cepy  zniżone.

1 l f l  i v v i l 411 ia /» i o  ssrąż 2 ubikacje jedn i 
i J U  , )  U * i j ę t l d  ®  druga m ała  n a d a ją 

ce się na cele przem ysł,;we lub m agaz/u.
W iad -m n żó  u Kozim Panczakiewicza w N. T a rg u .

* r i w i o  łą k ę  przy s ta c j i  na rc k  
- u  A V  i m  Z głoszen ia  M a r ja

Panuzakinwicz Nowy Targ , ł a z i e n k i .

Baczność Myśliwi !
Dubeltówka Lancaster IG.

okazyjnie do sprzedania.
W iad om ość w A d m in is trac j i  P od halanki

Dom do sprzedania
przy ul/Krasińskiego L. 15.

■ • I c l t i d n l ^ o y  s i ę  ~  ■

z 5 ubikacji, stajni i 2 szop



N r. *2 , x k  P o d h a la n s *  a r

Czytajcie EKONOM IĘ!
Amerykańsko - P o Isk i  miesięcznik handlowo • przemy 
słowy, który informuje czytelników • ekonom iczaem  
iy c iu  Ameryki i Polski. Prenumerata roczna 6 0 0  mk 

WARSZAWA, —  —  —  Nowogrodzka 27.
PAirzefca z d a t n y c h  i » D a r | i e a « j a h  p a n i r a  do  z d o b y w a n ia  p r a a u -  
m e r a t e r ó w  n a  E K O N O M IĘ  w a a ły m  k ra ju .  T y lko  Laki* oti b j  n ie c h  
sicz  j łaa*s iją  k tó r e  c h c ą  z a r e b i ć  a ie  taa ie j  j a k  JO 0 0 3  M k. a a  m ie e ią t

EKONOMIA, Warszaw*, Nowogrodzka 27

W AŻN E DLA P. T. R O L N IK Ó W , W ŁAŚCICIELI
ZIEMSKICH oraz P R Z E D S I Ę t  B U D O W L A N Y C H

Firma pro- t  f >  /A i |  jj £*. T J [
♦okułowana * *  V /  V  ^

Ż Y W I£ 3 ,  R y n e k  Ż2, Klłupsllkft

poleca ze swych składów w miarę zapasów 
tylko w agonow e posyłki na nadchodzący sezea  
jesienny z działu nawozów .sztucznych :

I. Superfosfat kostny, mączkę kościanną. siarczan szo
towy. to m a u y n ę  •ryginalną, żuźlz Npętui;-,, sesie 
potasowe wysoko proc., kajnit, wapno nawozowe.

II. Pródukta r o l a e :
Ziemniaki z oitatniego zbioru rychliki, późniejsze, 
pasza, kuKurudza, groch, fasolę, i wszelkie zboża 
które są we wolnym handlu.

Ili. Dział narzędzi rolniczych :
Prowadzone pod f icho w em  kierownictwem, wszoł 
kie u lepszone maszyny i narzędzia rolnicze, żni
wiarki, wiązałki, kosiarki, m>oc*mie ręczne i k ie
ratowe z przyrządami czyszczącymi, dia małych 
gospodarstw  młocarnic z uniwersalnemi przystaw 
kami, sieczkarnie ręczne i kieratowe. Kieraty kryte 
jedno i dwukonne. Młynki do czyszczenia zboża.

IV. Dział budow lany:
Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, A 5BIT, 
W IEK , Z E N I T ,  zamawiającym wysyłam na żądani* 
łachowych pokrywaczy, wapno budowlane, c e 
ment portlandzki.

B o s ta w ę  uskutecznia się odwrotnie tylko hurtownie’ 
-Chrześcijańskim Spółkom, KoopĄrat wom, Kołkom 

Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych 
zamówieniach umówiony rabat

I)o sprzedania
€  morsfów lasu g: vpgf&.  B u iv ? ik i  ęosip^dar' ze. z ói- 
wontsi^L-m J u l i  i; z .  l/s . ogrodu o

n a jo h ę la w j amery knoowi cni? lub <v.ąśc:V..o
Wj.-.dsrflnść Neumen BWa o Kowy T a ż *

"PRACOtt'n ia  k u ś n ie r s k a "
Józefa Stottera w H. Targu, Ry nek 10. 

Przyjmuje zamówienia na wyrób serdaków zakopiańskich 
z własnego lub dostarczonego ni3tc:jału .—  
Przyjmuje również stare serdaki do odnowie 
nia i sprzedaje gotow e wszelkiego rodzaju. 

Wykonanie „taranne. —  —  —  Ceny przystępne,

Baczność PP. Kierownicy Szkół!
Już wyszły z druku na polecenie Rady Szkolnej

WYKAZY o stsnie frekwencji w m ie s ią c u . . .—  WYKAZY 
dzieci obowiązanych a nic zapisanych do szkoły, 
rodziców nieregularnie posyłających dzieci do 
szkoły, grzywien za jpiezapisanie dzieci do szkoły 
oraz grzywien za nieregularne posyłanie dzieci.

Do nabycia : w Drukarń. 1 Borka w Nowym Targu.

f l P T E K 7V.^£ S Z A R O T K Ą
M r a  A j i iO a .i t  g o  W i l a u k a .

F 9 L M A  WRAZ WTSTŁA POCZTĄ ZA ZALICZKĄ :

Syrup suifognajakolowy (na recepty). Syruo 
ziołowy na koklusz Bezwonną maść na świerz- 
bę. Balsam żołądkowa ExpcH|fr. (dyn na 
pluskwy Opatrunki Bandar-e. Termometry. 
Środki desinfekeyjna.

Spacjalns drodki dla bydła. Lekarstwa na pomór drobiu. 
Racapty wykonuję osobiści o i sam prowadzę aptekę 

p« utunięaiu dzierżawcy.
Przyjnu ję  analizy de badani* moczu, plwacin krwi a tc .

Skład trunków spirytusu wy eh,
rumu, likierów i koniaku,
—  p o c e n a c h  fa b ry c z n y c h , —

dostarcza tylko ktw+owaiw

^(aks^endler^owyTarg ul. Kościelna 11 

ZW IĄ ZEK  URZĘDNIKÓW
„ K o n su m -1 Nowy T a r g
—■ - -  poleca najtaniej — —  

t i tnn. podszewid, żyto, mąkę źytną, herbatę i t. d. 
’jr.:s?&Lii: ni oowi-.tu. —  Sprzedaż od 4 —  6-fci pop. 
eodzifcó, u we wtorki i soboty także od 11 - 1-ej  rano.

ł e l y y w  * * . .2 4 3  ' w r  • '  ś T £ Ł i j i g t x !

!

FO TO PLRST IKO H
w  u a i i  B a r u  u l .  K o l e j o w a  1. 15.

co tyd zień  now a serja
h m ‘im  zajm u jących i pouczających zdjęć. W ykonanie 
klisz w uatu ralaycli kolorach z w szelkim i szczegółam i 

r j  P olecenia (rodne dla u iłod aieiy  i  starszych. sru

!
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych«. Lwowie
SStewawjwaesie HJejMfcfewaM z i p t U H O i ą  p estk ą ,

9___
obecni*: Kraków, ul. W iślM  8  (dmm wtasny)

h u f  t «  w n i a :

1. Nabita*, aawoep sateaMM i u u / a f  N kiue j UD. Artykuły spoSpwaai i isu tewego «u>tkw, w»zoii 
Q. Węgiel, hefce, wapas, nsatira t  matezyaM kie ten.. .7 gs,farti*yj»e;

budowlane: I IT . Naftą i smaię

Hartowna sprzedać śrciózy  
•łcestaMWdi

Wsulkifi
dla sklapkw wi»(łk i« h  ja k  : b ib u łk i 
•ekierki, c jk łiy t ,  n s r a id łe ,  antnei, 
•e- »Vr,. fcrikkę <1* wapna, farby ani- 
Uuowe i p«k»stevi * h t r W ę , kawę, 
lakiery rótm kolorowa, mydło, mydeł
ka, pastę do abuwia; pieprz, pokost 
araarewidke de worów i t, p. poleca:

Adam Zajy.órkowski
NOWY TAKS

Rynek Nr. 13.

JU U U SZ WBINSTBIN
Nowy Tajg, rynek 1,25 hurtowny skład trun
ków spirytusowych i win Węgierskich poleca

— po eenach przystępnych. —

SPRZEDAJE i KUPUJE
^•se^ho&one ubrania cywilne, uniformy p?. urzę 
folków i oficerów, oraz skład nfeszyn do szycia n •? 

Józef Papier w Mowym Targu ui. Sobieskiego

w e * a o D i B B s a i a i D a s je a w r u i : : t » n * i r » e « r F > B 0 3 i i si ! e 9 i a a « t ? i B B i a B B i i g u a i : a K i a c q i B n f  t

51 ■ fi T i  SX fi A  t *  i i3 SI W 1 lsI* W  | $

w.
W

TJłfcBTO N  iw . S.
Siaw . saręjorMr, t oąr. p o rfirą .

TELEFO N  Nr. . .t

SKLEP CENTRALNY W DOMU „3AZAR POLSKI*, UL, KRUPÓWKI 

TRZY FU J E :  ULICA K O ŚC IE L IS K A , CJIRAMCÓ WKI ' K R U P Ó W K I

e le k t r y c z n a  p«« wm mm. F A B R Y K A  » 0 0 Y  S O D O W E J

P0ŁJ10.4 :

towary Lok>ni»k: , ctikw  i teftka^sy —  stare w m a k im ayjne, wódki i baniaki —  konserw y 

wszelkie artyku ły  epeiyrjcae na wyoioeaki —  gałanterye, rceJhy, m ydła i fertara^. Noywiązezy 

okład przyborów i u b & a i  do trarjztyki, etny pndfag katalogów wtedbózkloh. K o s ie  i prsybory 

do podróży. —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i s a e z y ń  k u c h e n n y c h .

H U D T G W N E  S K Ł A D Y  WI N .

GB VWMĄ R F « W * !^ T A C Y A  BROWARU W OKOCIM BB I TENCZYNKU
t  -

Hm acaDAmui

^adak «?r «4pi w iechliny I kferujgcy: Zygmunt Labertowtez- Intkw nła  L Siri... w Nowym T~rgu.


